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Tak jak obiecałam 
tydzień temu, dzisiaj 
— o kurtkach. | rów- 
nocześnie odpowiedź 
na zawarte w tytule 
pytanie — sądzę, że 
nie ma takich. No bo 
jak się bez kurtki o- 
bejść? Tym bardziej 
że kurtkami zaczyna- 
my nazywać wszystkie 
okrycia, które mają 
długość przed  kola- 
na. Np.  ubiegłoro- 
czny krótki płaszcz. 
Nie ma sprawy, co 
zrobić z takim wyro- 
śniętym ciuchem  — 
zakładamy go na sie- 
bie i mówimy, że to 
nasza nowa kurtka. | 
to jest nasza nowa 
kurtka, naprawdę! Ma 
taką na sobie dziew- 
czyna, która występu- 
je na powyższym zdję- 
ciu. Czy źle wygląda! 
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"UWAGA, HARCERZE! 
UWAGA, WSZYSCY UCZESTNICY VII TURWIEJU 
> WIEDZY OBYWATELSKIEJ! 


JUŻ ZA TRZY DNI, WE WTOREK 
28 PAŹDZIERNIKA W „ŚWIECIE MŁODYCH" 
WIELKI KONKURS TURNIEJOWY 


GOSPODARZE 


© Do zdobycia dodatkowe punkiy — I zup — upuraty otograliczne e4ark| 
punkt dla każdego czlonka zespołu turnie- «daptery uTki nożne | siatkowe, namioty 
jowego, który weźmie udział w «konkursie. Wielki 4Qonkurs Turniejowy 

e Do wygrania 100 cennycn nagród GORPODAARZE 


ufundowanych przez Główną Kwaterę w „Świecie Wiodych” już za rzy dni 


DOKŁADNOŚĆ, 


WYGODA, Z OCE Z 
NOWOCZESNOŚĆ, ai: Sprócowdtywe poka RY OR 


Szkoła inna niż wszystkie 


(PAP). Szybko zebrac Kurz 7 
dywanu, naawilżyć powietrze 
orzewietrzyć wydezynieko 
wać DOKO), obryskac «wialiy 
wyczyścić odziez i miękkie me 
ble, pomalować sufit « ściany 
— to czynności, które odku- 
rzacz „Ural” — produkowany 
przez Fabrykę Maszyn Elek- 
trycznych w  Swierdłowsku 
wykonuje z łatwością. W po- 
równaniu z innymi odkurza- 
czami ma on szereg konstruk- 
cyjnych nowinek. Wąż gumo- 
wy mieści się w specjalnym 
wycięciu w korpusie, a prze- 
wód elektryczny znajduje się 
w schowku, do którego chowa 
się sam po przyciśnięciu adpo- 
wiedniego guzika. Aby znać 
stopień zanieczyszczenia odku- 
rzacza nie trzeba zaglądać do 
środka. Specjalny wskaźnik 
mówi, kiedy należy wyczyścić 
filtr. (b) 


© KONTROLUJE PSIE BUDY TR=ok 
© NISZCZY WNYKI ZNÓW | 
6 DOKARMIA ZWIERZĘTA wrz” 


INOWROCŁAW (HSI). Harcerze 1ar 


kladane przed 
ją. Ponadto 
nami lekcyjny 


eństwem ludz łarcerze kontrolują 


cerki z Inowrocławia od iat już wspólnie budy, ni zą wnyk jokarmiają zwierzę 

z miejscowym oddziałem redakcji „Ilustro- a w okresie zimy. W związku adcho 

wanego Kuriera Polskiego” przeprowadza dzącą zimą inowrocła y harcerze apelu p 

ją akcję pod kryptonimem „Szarik” Po- 4 do awych kolegów w całym kraju o po 

lega ona na obronie zwierząt przed okru- noc „Szarikom”. (mh) 

 CHENZEENADRZERNCZEZA DEF TETÓZ OTARD ERZE OPI TOOO OC 00 DŻ] 
skutować problemy szkoły, organizacji | mia 


tteczkoa. 5 pażdziernika br. klub zorganizował 


Ciekawa inicjatywa 
nn specjalne spotkanie « władzami miasta | gmi 
ny Bychawa. Odbyła się tzw. Obywatelska Try 
SPOTYKAJĄ SIĘ buna Młodych. IMlodzież zadawala mnóstwo 
pytań przedstawicielom władzy. Na pytaniach 
NIE TYLKO PO TO i dyskusjach spotkanie <ię nie skończyło. Har 
cerze | uczniowie nie nalełący do harcerstwo 
ABY DYSKUTOWAĆ obiecali przepracować dla twego otoczenia 
2500 roboczogodzin. Zobowiązali tie e 
objąć patronat nad okolicą :zkoły. lakie ro 
LUBLIN (HSI). Harcerze : Gminnej Szkoły bowiqzanie oznaczo | iwrócenie uwagi na « 


Zbiorczej w Bychawie odznaczają ię wielką stetyczny wygląd domów, i doprowadzenie dc 
ciekawością spraw świata, a tzczególnie do- sorządku urządzeń dla dzieci na placach za 
tyczących środowiska, w którym żyją. W by baw lip. Członkowie „Klubu Młodego Obywa 
chawskiej szkole od kilku iat istnieje „Klub tela" uskarżać się w tym roku na nudę raczej 
Mlodego Obywatela", którego czlonkowie co nie będą. 


jakiś czas spotykają tię, by poznać | przedy Marek Wołoski 


Dziś przedstawiamy: 


Co czwarty naukowiec świata 
pracuje w ZŚRR, bowiem ta „ar- 
mia* naukowców liczy około 1,1 
mln osób. Rozwój nauki rodziec- 
kiej zwiqzany jest 1 Akademią 
Nauk ZSRR. Ta najstarsza insty- 
tucja naukowa w Kraju Rad wy- 
wodzi się z Akademii Petersbur- 
skiej, założonej przex Piotra Wiel- 
kiego w 1724 roku. Po Wielkiej 
Rewolucji Październikowej prze- 
mianowana została na Rosyjską 
Akademię Nauk, o obecną narwę 
nosi od 50 lot. W 1934 roku 
prieniesiono siedzibę Akademii 1 
Leningradu do Moskwy, nadając 
jej rangę najwyższej instytucji 
naukowej ZSRR. 


Dziś Akademia skupia najwy- 
bitniejszych uczonych Związku Ra- 
dzieckiego. Zatrudnia 160 tysięcy 
pracowników, posiada 250 insty- 
tucji naukowo-badawczych i wie- 


Akademia 
Nauk 
ZSRR 


le filii. Nauka radziecka i uczeni 
AN ZSRR dokonali przelomu w 
wielu dziedzinach, zarówno nauk 
ścisłych, jak i społecznych, przy- 
rodniczych. Dla przykładu wystar- 
czy wymienić zbudowanie pierw- 
szej elektrowni jądrowej, pierw- 
szego atomowego lodołamacza 
„Lenin”, wystrzelenie pierwszego 
sputnika. Dziś również uczeni ra- 
dzieccy mają największe osiqg- 
nięcia w badaniach nad ujarz- 
mieniem potężnej energii termo- 
jądrowej. 


Akademia Nauk ZSRR jest sze- 
roko powiqzana ze wszystkimi or- 
ganizacjami naukowymi świata, 
uczestniczy w 140 międzynarodo- 
wych organizacjach naukowych i 
współpracuje z uczonymi 108 kra- 
jów. Szczególne znaczenie ma 
program naukowy międzynarodo- 
wej współpracy z instytucjami 
naukowymi krajów socjalistycz- 
nych. Polska Akademia Nauk od 
szeregu lat współpracuje z Aka- 
demią ZSRR, a ostatnio na nau- 
kowym „warsztacie” rozwiqzywa- 
nych jest wspólnie aż sześćdzie- 
siąt problemów. Tylko w  ubie- 
głym roku 900 naukowców pol- 
skich było gośćmi Akademii, a 
Polska przyjmowała około 500 
naukowców radzieckich. 


Przez cały rok 1975 w całym 
Kraju Rad trwają obchody jubi- 
leuszu 250-lecia AN ZSRR. Uwień- 
czeniem tych obchodów była u- 
roczysta Sesja Zgromadzenia O- 
gólnego Akademii Nauk, która 
odbywała się w  kremlowskim 
Pałacu Zjazdów. Wzięło w niej 
udział 6 tysięcy osób, Wśród za- 
proszonych gości byli również 
naukowcy polscy. W dowód uzna- 
nia współpracy nauki radzieckiej 
i polskiej udekorowano sztandar 
Akademii Wielką Wstęgą Orderu 
Zasługi PRL. (ew) 


Od dwóch miesięcy zasiadają w nowych ławkach, w nowych budynkach szkolnych, czę- ni mieć 
sto w nowej miejscowości. W nowej szkole i sami są nowi — tegoroczni uczniowie pierw- 


szych klas szkół ponadpodstawowych. Nowość ma w sobie coś frapującego, ale ma i drug ky 


stronę medalu: zaskakuje, rozczarowuje. LESS 
Z myślą o tych tegorocznych nowych i ich następcach w przyszłym roku szkolnym ZWIÓ- 


ciliśmy się do dyrektora zespołu Szkół Mechanicznych w Zielonej Górze, inż. Jana _Nieru- 
chalskiego i jego zastępcy, mgra Jerzego Zgodzińskiego z pytaniami: JAKIE PROGI I BARIE- 
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Co sprawia 


RY MUSZĄ POKONAĆ NOWI UCZNIOWIE? CO SPRAWIA IM NAJWIĘKSZE KŁOPOTY? 


największe klopoty 
w szkole ponadpodstawowej? 


łatwiejszy do przebycia. Nasz 


„ŚWIAT MŁODYCH 
To może pierwszoklasistom 
powinien lo jednak załatwiać 
wychowawca? 

Dyr. NIERUCHALSKI ,P 
coł Żeby, jak bądą w drugiej 
klasie, w dalstym ciqgu nie 
wiedzieli jak sią do lego za 
brać? W ten sposób nikt nia 
nauczy sią samodrielności do 


końca łycia 


Dyr ZGODZIŃSKI b 
najwiąksrym klog - 
chyba właśnie ta bierna 
nieraradność. | |akieś wgra 
niepojęte lenistwa. Tuto 


cież do nowego uetnia_ wr, 
scy są nastawieni przychylnie 
i serdecznie, ale on lego na 
ogół nie zowmała. Wco p 
dlatego, łe w każdym mietrr, 


wroga. To bylaby nieprowe 
po prosłu nie chce mu 
stukać przyjociól My m 
my np. szukać harcerty, sm 


nie przyjdą 


Co można powiedtiąć w 


lormie rady dla tych 

wych”? Chyba to, że powin 
więcej wiary | w ja 
bie, i w innych, ża pawinn 
szukoć sojustników, gotnoć 
tryby machiny 


szkoło, 


którą jest no 
poszukać |inlor 
domedńać 


macji, storać się 


co, gdzie, jak 


Dyr.  NIERUCHALSKI — 
Chciałbym bardzo, żaby 
nowi uczniowie 
mimozowaci. Mniej przytwy 
czajeni do prowodzema £t 
rączkę, do tego, ie kto : 
nich zrobi, załatwi, dowie sę 
Są przy tym nieodpom 
przyzwyczaili się, ie wszystk 
co chcą moją gdy c 
co sobie wymorzyli nie 
będą. natychmiost 
załamanie. To 


byli mnie 


Dyr. NIERUCHALSKI — Mi- tych technicznych „cieka- szczególnych przedmiotów z 
nęły te czasy, kiedy zahukany wostek* — telewizja prze- przyszłym zawodem, logikę szczep harcerski proponuje 
uczeń szkółki podstawowej mysłowa zamiast  podręcz- ich kolejności, a także zapo- np. nowo przyjętym uczniom 
nie potrafil się znależć w | nika. elektroniczny azęsia | znający z techniką pracy PSE na letni obóz. PE 
< tai ki tai i , i - ty, korzysta z tego bardzo 
szkole średniej, kiedy jej wy magnetofony ze słuchawkami własnej, ułatwiającą opano y: y EJ 


magania nierzadko przera- 
stały jego możliwości intelek- 
tualne. To jest historia. Dzi- 
siaj problem polega na czym 
innym. Zwłaszcza u nas, gdzie 
wszystkie szkoły w zespole 
majq profil techniczny. Naj- 
większym kłopotem jest bo- 
wiem nie strach przed techni- 
kq, ale coś wręcz przeciwne- 
go — bezkrytyczny entuzjazm 
do techniki w ogóle. Polega 
to mniej więcej na tym, że 
uczniowie pasjonują się tech- 
nikqą w jej produkcie końco- 
wym. Przychodzą na przykład 
do szkoły samochodowej z 
przekonaniem, że  natych- 
miast, już w pierwszym ty- 
godniu, będą zajmowali się 
samochodami — rozkręcali je, 
czyścili, jeździli... A _ tutaj 
„leci'* matematyka, fizyka, ję- 


zyk polski, historia... Jak w 
szkole podstawowej. |. w 
konsekwencji — załamania, 


zniechęcenia, najwięcej w 
pierwszym, drugim roku. 


Staramy się te rozczarowa- 
nia łagodzić poprzez wprowa- 
dzanie różnych technicznych 
„ciekawostek* jako narzędzi 
samej nauki. W ten sposób 


zamiast wkuwani. słówek... wanie różnych przedmiotów. 
To może oszołomić i zachwy- Dyr. ZGODZIŃSKI — Jeśli 
gola malalsea ourzyklerow ||. poi © _oczekiwcnia:T mó; 
nicy jest dalsza niż to sobie rzenia, z którymi uczniowie 

do nas przychodzą, to pies 


absolwent klasy VIII przed 
przyjściem tu wyobrażał. Ale 


jest pogrzebany w tzw. preo- 


przecież nie wszystkie szkoły rientacjj zawodowej, prowa- 
dysponują takimi  „narzę- dzonej w szkołach podstawo- 
dziami”, co wtedy? wych. Opowiem o historii, 


Dyr. NIERUCHALSKI — My- 
ślę, że bardzo wiele zależy 
od nauczycieli. Weżmy np 
matematykę. To zabawne, ale 
uczniowie o  zainteresowa- 
niach technicznych — a za- 
kładamy, że tylko tacy do 
szkół technicznych przychodzą 
— motematyki nie lubią i 
sprawia im ona nierzadko 
ogromne kłopoty. Są bowiem 
przekonani, że matematyka 
to coś abstrakcyjnego. Rolą 
nauczyciela jest udowodnie- 
nie im, że jest ona potrzeb- 
na w życiu, pokazanie jak się 
z niej praktycznie korzysta, 
pozbawienie jej tego nimbu 
abstrakcyjności 


Sądze, że do złagodzenia 
tego zderzenia oczekiwań 
uczniów mogłoby się też przy- 
czynić wprowadzenie w pierw- 


która zakrawa na żart, ale 
zdarzyła się naprawdę. Przy- 
szła do nas dziewczyna uczyć 
się na frezera. Po dwóch 
miesiącach nauki, przyjechała 
jej matka z pretensją, że cór- 
ka siedzi tu już tyle czasu, a 
jeszcze nie miała w rękach... 
nożyczek. Obie bowiem byly 
przekonane, że jest to szko- 
ła... fryzjerska. 


Dyr. NIERUCHALSKI — To 
było oczywiście wyjątkowe 
nieporozumienie, często zda- 
rza się jednak, że uczniowie 
wybierają konkretną specjal- 
ność i dopiero po jakimś cza- 
sie dochodzą do wniosku, że 
to zupełnie co innego niż 
myśleli. Tym uczniom nie 
bardzo jesteśmy w stanie po- 
móc.  Przekroczyli _ „próg”, 
podjęli decyzję, zanim mogli- 
śmy im coś poradzić... 


niewielu, bo późno dosłoje- 
my ich adresy, i gdy im to 
proponujemy, większość ma 
już inaczej zaplanowane woa- 
kacje. A byłaby to wspanio- 
ła okazja do poznania star- 
szych kolegów, szkoły, zwy- 
czajów w niej panujących... 
Lżej byłoby w dniu 1 wrześ- 
nia pokonywać bariery no- 
wości 


„ŚWIAT MŁODYCH* — A 


więc jednak bariery istnie- 
ją?... E 

Dyr. ZGODZIŃSKI — Oczy- 
wiście, tylko bariery innego 


typu niż to legendarne po- 
czucie nicości wobec aureoli 
szkoły średniej. To są kłopo- 
ty szalenie prozaiczne. Prze- 
ciętny absolwent szkoły pod- 
stawowej jest straszliwie bez- 
radny wobec najprostszych 
życiowych spraw. Ot, cho- 
ciażby — w szkołach podsta- 
wowych legitymacje szkolne 
załatwia wychowawca: zbiera 
zdjęcia, zanosi je do kance- 
lariii w określonym dniu roz- 
daje całej klasie. U nas 
uczeń musi o to zadbać sam. 
Okazuje się, że często prze- 
kracza to jego możliwości, ty- 


ze 
problem szerszy, p 
sumpcyjnego sto 
cia — wszystko mi 
wszystko natychm 
jest przecież n 
uczeń pierwsze 
samochodowej 
natychmiost na raj 
te Carlo. | dlote 
do tego, aby jak nojmnie 
ło tych rozczaro 
lamanych po 
współpraca na 
szych kolegów 
zainteresowanych mim 
wszystko najwięcej zoleży 

nich samych. 


„ŚWIAT MŁODYCH 
— Serdecznie dziękuje 
my Panom Dyrektorom 
za rozmowę. Do tych 
czytelników, których to 
zainteresowało, którzy 
przeżywają kłopoty  te- 
go rodzaju, mamy proś- 
bę — napiszcie. Chętnie 
wydrukujemy Wasze wy- 
powiedzi. Na kopertach 


można wzbudzić entuzjazm i 
przywiązanie do szkoly. 


„ŚWIAT MŁODYCH* — 
Wasze szkoły słynne są z 


szym 


semestrze 
informacyjnych 
stawiających program 
czania w szkole, związek po- 


specjalnych 
lekcji, przed- 
nau- 


Dyr. ZGODZIŃSKI — Bo no 
tyle, na ile możemy, staramy 
się pomagać, żeby ten pierw- 
szy etap w nowej szkole byl 


celarii. 


godniami zaniedbuje te spra- 
wę, bo np. n'e wie, co po- 
wiedzieć po wejściu do kan- 


zaznaczcie: PROGI | 
BARIERY. 
Rozmawiał 
EWA KLOSIEWICZ 
Zdjęcie: CAF 


Romek był na naszym wydziale 
postacią zupełnie wyjątkową. — Ach 
to ten geniusz — jedni mówili o 


nim z wyrażnym podziwem, inni z 
lekkim przekąsem, wskazując na 
drobną, niepozorną postać. Niepo- 
zorny to może on i był, ale tylko z 
wyglądu, natomiast wyróżniał się 
spośród nas jedną nieprzeciętną u- 


miejętnością — niespotykanymi 
zdolnościami językowymi. Kiedy 
my biedziliśmy się nad grama- 


tyką historyczną, kiedy z oporami 


Chodzenie 
na języki 


wchodziły nam do głowy obce 
słówka, Romek z dziecinną wprost 
łatwością i piekielnym entuzjazmem 
przyswajał sobie w krótszym o po- 
łowę czasie dwa razy większą por- 
cję nowych wiadomości. Znakomicie 
mówił po rosyjsku i angielsku, znał 
bezbłędnie obowiązującą na filologii 
łacinę i starocerkiewno-słowiański 
(zmorę większości polonistów), nie 
licząc już takich „drobiazgów” jak 
japoński, chiński i koreań- 
ski (bo Romek studiował dodat- 


kowo te własnie języki). Uczył się 
ich systematycznie, konsekwentnie i 
uczciwie. 

Wiadomo jednak, że taki talent ję- 
zykowy nie jest zjawiskiem powsze- 
chnym, gdyż przeciętny człowiek po- 
trafi na ogół opanować jako tako dwa 
języki obce, ż czego na dobrą spra- 
wę dobrze zna jeden. 


Znajomość języków obcych nie 
jest, niestety, maszą najmocniejszą 
stroną. Z czego to wynika? Czyżby 
z lenistwa? Skądże! W organizowa- 
nych rokrocznie przeróżnych kur- 
sach językowych uczestniczą tysiące 
słuchaczy. Tylko że, niestety. ogrom - 
na z nich większość ogranicza się do 
biernego udziału w zajęciach. Chodzi 
na nie dlatego, że wypada chodzić, bo 
taka jest moda. A to przecież wcale 


jeszcze nie znaczy, że się go uczy, 
Osobiście znałam parę takich osób 
które „studiowały” przez rok angiel- 


ski, później przerzuciły się na wło- 
ski (bo podobno łatwiejszy), wresz- 
cie wylądowały na hiszpańskim. 
Efekt takiej nauki żaden — zmarno- 
wane trzy lata i nic więcej, 


Zróbmy szybciutko prosty rachu- 
nek. Są tacy. którzy językową edu- 
kację rozpoczynają już w przedszko- 
lu, do tego doliczmy cztery lata w 
podstawówce, kolejne cztery w szko- 
le średniej i dwa do czterech lat 
lektoratu na wyższej uczelni. Z obli- 
czenia wynika, że każdy kto ukoń- 
czył studia ma za sobą co najmniej 
dziesięć lat nauki języka obcego! 
Ale wystarczy za najbliższym rogiem 
ulicy napotkać cudzoziemca, który 


poprosi o informację na jakikolu 
temat, aby zaczęło się językowe 
smo udręk. Rozpoczyna się rozpc 
czliwa gestykulacja i żałosne duka 
nie. Po takiej kompromitacji do 
chodzimy do rewelacyjnego wniosku 


że nasza znajomość języków obcych 
jest niewystarczająca, wobec czego 
należy natychmiast... zapisać się na 
kurs! I znów wszystko zaczyna się od 
początku... 

Refleksja końcowa nasuwa się 
chyba sama. Zastanów się pięć razy. 
nim po raz piąty zapiszesz się na 
Piąty z kolei język. A w ogóle, jeże- 
li już studiujesz jakiś — traktuj to 
serio. 

_ Chyba, że wolisz żyć złudzeniami 
iż samo „chodzenie na języki”, jest 
równoznaczne z ich znajomością. 


TERESA MACISZEWSKA 


Tak się handluje w Stambule 


RHERBATA 
PO TURECKU 


EGOROCZNE wakacje spędziłam za granicą. Jechaliśmy przez 
T'=srr, Rumunię i Bulgarię do Stambułu. Po przekroczeniu gra- 
nicy tureckiej napotkaliśmy stacje benzynowe, których widole 
bardzo nas zdziwił. Na małej ławeczce siedzi czlowiek i ma przed sobą 
beczkę oraz trzy kanistry z benzyną. Osłonę od słońca stanowią cztery 
długie drągi przykryte liśćmi tworzącymi daszek. Oto cała „stacja ben- 
zynowa*! Gdy wjechaliśmy do Stambułu, naszym oczom ukazało się 
wielkie bogactwo sklepów z wyrobami ze złota. Wystawy tych sklepów 
są pięknie oświetlone. Interesujący jest turecki bazar (patrz zdjęcie), 
na którym znajduje się mnóstwo małych sklepików i stoisk załadowa- 
nych różnymi owocami i wyrobami ze skóry, jale np. kapcie z zadar- 
tymi do góry noskami, czy paski do spodni. 

Kiedy się wejdzie do sklepiku z biżuterią lub kożuchami „szef* pytu 
klienta, czego chce się napić — coca-coli czy herbaty? I natychmiast 
pojawia się ośmio- lub dziesięcioletni chłopiec z tacką w rękach, a na 
niej stoją maleńkie szklaneczki z pyszną, aromatyczną herbatą. 

Duże wrażenie zrobiła na nas turecka mlodzież. Z chłopakami w wie- 
ku 10—11 lat można się porozumieć w trzech językach: francuskim, 
angielskim i niemieckim. Właściciele sklepów wysyłają swoich synów 
na ulice miasta, aby zachęcali turystów do zrobienia zakupów wlaśnie 
u nich. 

Ulice stolicy Turcji są dosłownie zapchane samochodami, a kierowcy 
trąbią na różne melodie i w ogóle nie przestrzegaja przepisów drogo- 
wych. Parę kilometrów za Stambulem można zobaczyć leżące w rowach 
zniszezone wozy. 


Agnieszka 
Zdjęcia: CAF — Sokołowski 


Autorkami korespondencji z zagranicy i opowieści o 
zamieszczonych na tej 
a i Deta 


Chłopaków 


telniczki = Agnieszk 


tronie 


Dniu 


są nasze CZy 


CZYNI. 


EEE ZET OEEC.ZOOA OT, 002 


Pierwszy spacer z dziewczyną, 


Dzień Chłopaka w Wieleniu 


laliśmy walną naradę niewiast i 

postanowiłyśmy urządzić ten os- 
tatni Dzień Chłopca bombowo. Naj- 
pierw kożda z nas zakupiła męską 
chusteczkę i wyszyła na niej inicjały 
jednego z chłopców z naszej klasy. 
Na tym jednak nie koniec! Na kilka 
dni przed Dniem Chłopca wysłałyś- 
my do nich listy, w którym każda z 
nas umawiało się z wybranym przez 
siebie chłopakiem na randkę. Ter- 
min był dla wszystkich ten som — 30 


Jem, przed tym świętem zwo- 


"września, godzina 18.30. Miejsca by- 


ly inne, różne zakamarki Wielenia. 


IE MIAŁY to być prawdziwe 
N randki tylko tak, każda wy- 

bierała sobie partnera, żeby 
rzeczywiście mieli z tych listów i ran- 
dek frajdę. Szczególną uwagę zwró- 
ciłyśmy na chłopców nieśmiałych i 
gorzej uczących się. No, z tymi nie- 
śmiałymi to troche przesadziłam, bo 
w noszej klasie sq właściwie same 
urwisy (nie tak dosłownie, ale w 
przenośni). Mimo tego jest jeszcze 
paru takich, którzy — pewnie z 
„przyzwoitości” — trzymają się od 
nas z dystansem. 


W każdym liście po kilkanaście 
iazy było napomknięte, żeby o lis- 
cie i o spotkaniach nikomu, ale to 
nikomu ani mru-mru. Odwoływałyś- 
my się do ich dorosłości, dżentelmeń- 
stwa itp. Znakomicie z góry wiedzia- 
łyśmy, że tylko nieliczni wytrzymają 
tę próbę, a reszta będzie (jeszcze 
gorzej niż dziewczyny) rozgadywać 
wszystkim naokoło (w wielkiej ta- 
jemnicy, oczywiście!), że taki list do 
stali i na randkę są zaproszeni. 


Jeszcze przed wysłaniem listów 
powstał pewien problem. Basia, mo- 
ja koleżanka, zwierzyła mi się, że nie 
wie, gdzie się umówić ze Skitusiem. 
Chodziło o to, że Basia i jeszcze 
kilka dziewcząt oraz dwóch chłop- 
ców dojeżdżają z Herbutowa. A nie 
mogła się przecież umówić z nim w 
addalonym o 4 kilometry .Herbulo- 
wie! 

— Słuchaj, umów sie z nim ko 
ło „Jóżwiakówki”*) — mówię — tam 
jest bardzo fajnie, są drzewa, krze 
wy, wymarzone miejsce na randkę! 


— Nic z tego! — mówi Basia — 
Tam się już dwie pary umówiły. 


— No to może w parku kolo ko- 
ścioła — rzucam następny pomysl 


— Ależ, Deta — Basia już nie na 
żarty była zmartwiona — tam nie 
tylko dwie pary wyznaczyły sobie 
spotkanie! 


Śmiać mi się w tym momencie za 
chciało straszliwie, tym bardziej że 
co „podrzucałam” jej jakieś kolej- 
ne randkowe miejsce, to Basia od 
powiadała, kto sie tam spotyka 
Nie przewidziałyśmy, że nasz Wieleń 
może być za mały, aby naraz tyle 
randek odbyć! Jakoś jednak dałyś 
my sobie radę. 


Dzień Chłopca wypadal we wto 
rek. Wyliczyłyśmy sobie, że koledzy 
dostaną nosze listy w poniedziałek 
po lekcjach. Tak też się stało. Pier- 
wsi odebrali je Jacek ze Skitusiem 
i pognali natychmiast do stołówki, 
do reszty chłopców. Tamci jeszcze 
nic nie wiedzieli, ale Jacek i Skituś 
wszystko sobie przy obiedzie wykle- 
pali, w wielkiej tajemnicy. No, nie 
tylko sobie, chcieli, żeby i inni sie 
dowiedzieli. 


Andrzej jak strzała pognał do do 
mu. Otworzył skrzynkę na listy. Jest, 
ole... tylko gozeta. Musiał się biedak 


zdenerwowoć niezmiernie, Ma szczę 
ście jego strach i obawa, że zostal 
pominięty nie trwaly dlugo. Wytrzą 
snąl gazetę dokladnie i na ziemię 
wyleciała biala koperta z „kobie 
cym pismem”. Andrzej byl w nie- 
bie (też w przenośni, oczywiście)! 
Tego dnia działy się cuda w do- 
mach tych szczęściarzy. Na drugi 


dzień, we wtorek, każdy z nich pa 


trzył tak jakoś na autorkę „swojego” 
listu, że gdyby nie ich święto, to chy 
ba i najlepsi uczniowie dostaliby 
co najmniej po jednej dwójce 

Ale było święto. Na historii, ma- 
my ją z naszą wychowawczynią, zło- 
żyłyśmy chłopcom życzenia, odśpie 
wałyśmy „sto lat” i każda wręczyła 
każdemu kwiaty i haftowane chu 
steczki. A że tak było iż ta, która 
pisała list wręczała temu samemu 
chłopcu chusteczkę, to całą lekcję 
wąchali ukradkiem kwiatki i wzdy 
chali sobie 

Ja opisuję teraz ich przeżycia za 
obserwowane przez nas dziewczęta, 
ale co my same czułyśmy, gdy oni 
tak na nas patrzyli; to... lepiej wca 
le nie opisywać! Lecz mimo tego 
wzruszającego nastroju, nikt z nas 
nie wyglupił sie i z powagą, bez 
chichotów - wytrzymaliśmy wszyscy 
przez cały dzień 

Gdy imy poszłyśmy już do domów, 
lo oni jeszcze zostali w klasie. Pew 
nie się chcieli z naszą druhną na 
radzić, co mają robić i jak się 
zachowywać na tych rondkach 

Prawie wszyscy byli gotowi już 
o 18.00 — wystrojeni i wypucowani 
świątecznie, ale i trochę niepewni, 
co z tego wyniknie 

Jak na „przyzwoicie wychowane 
panienki” przystało, przyszłyśmy na 
umówione miejsca gdzieś trzy, czie 
ry minuty po wyznaczonej porze 
| wtedy okazało się, że nasi chlopcy 
są prawdziwymi dżentelmenami. Kil 
ku z nich przyniosło  dziewczetom 


kwiatki, o inni czekolady lub jest 
cze jokieś drobne prezenty. Fajnie, 
prawda?! 

Celem naszych randek było do 
tarcie do stkolnej świetlicy. Tam już 
byla przygotowana herbota, ciostko 
owoce, magnetołon Mikomu nie 
chcialo sią iść do domu, tok było 
lajniel Niestety, nadeszła pora, gdy 
trzeba się było jednak pożegnać 


Odśpiewaliśmy w kręgu „Słon 
już..." i powoli zaczęliśmy się j 
nak rozchodzić. Chłopcy do konca 
utrzymali fason i każdą z nos od 
prowadzili do domu dziękując za 
cudowny wieczór. 

Myślę, że gdy już się na- 


prawdę rozejdziemy — cóż, to 
już ósma klasa — ze sobą, 
to ten dzień (wtorek, 30 wrze- 
śnia 1975 roku) zostanie nam, 
a tym bardziej im, długo w 
pamięci. Niektórzy będą go 
wspominali jako dzień, w któ- 
rym po raz pierwszy w życiu 
byli z dziewczyną na space- 
rze. Ale chyba nie tylko dlate- 
go będziemy pamiętali go ja- 
ko jeden z najpiękniejszych 
naszych dni. 

Deta Dziekan 


(HSI — Wieleń Pln.) 
Rys. Sz. Pawel 


*) „lóiwiakówką' nazywany jest w Wie- 
leniu stary opuszczony dom, prawie cal 
kiem zdewastowany, ale obrośnięty pięknym 
żywopłotem. Jest on ulubionym miejscem 
wieleńskich harcerzy, a niedlugo, po od- 
budowaniu go, stanie się Domem Har- 
ceria. Decyzję o jego odbudowie i prze 
kazaniu go harcerzom podjęli niedawno 
mieszkańcy Wielenia dla uczczenia VII 
Zjazdu PZPR. Harcerze, oczywiście czyn 
nie w tej odbudowie pomagają, a kil- 
kanaicie dni temu czlonkowie miejscowego 
LZS przełożyli i rałatali cały dach 


RY 


NE 


Jesteśmy dumni 
z naszej szkoły 


Chcemy przedstawić Wam na- 
szą szkołę. Jest to duży, dwupię- 
trowy budynek, do którego uczę: 
szcza okolo tysiąca dzieci. Nie- 
dawno nasza szkoła przeszło ge- 
neralny remont, klasy odnowiono, 
w niektórych ustawiono stoliki i u- 
rządzono wsponiołe pracownie. 
Szczycimy się piękną lzbą Pamię: 
ci Narodowej, gdzie zgromódzi: 
liśmy wiele pamiątek i fotografii 
z okresu || wojny światowej. Sa- 
le i korytarze szkolne ozdobione 
są ciekawymi i kolorowymi ga- 
zetkami. We wszystkich klasach 
uczniowie wraz ze swymi wycho- 
wawcami omawiają Kodeks Ucz- 
nia. Ponadto w poniedziałki od- 
bywają się apele, na które często 
zapraszani są różni goście. Chcie- 
libyśmy, aby inni uczniowie tak- 
że wypowiedzieli się na temat 
swoich szkół. 

Uczniowie kl. VII Szkoły 
Podstawowej nr 3 w Dębicy 


Mirosława Cecelorz, lat 13, 
ul. Mostowa 112, 58-400 Ka- 
| mienna Góra zbiera wido- 


kówki ze zwierzętami, chce 
ORO OEĆ z rówieśni- 
ami. 


Brak nam pomysłów 


Chcielibyśmy nawiązać kores- 
pondencję z uczniami, którzy na- 
leżą do szkolnych i innych kółek 
teatralnych. Prosimy ich, aby 
przysłali nam scenariusze weso- 
lych sztuk, stosownych do nasze- 
gó wieku. Mamy po 12—14 lot i 
jeszcze nie zdobyliśmy doświad- 
czenia w działalności teatralnej. 
Wdzięczni będziemy za wszystkie 
pomysły i propozycje. 

Kółko teatralne 
4 Szkoły nr. 11 w Słupsku 


Propozycje prosimy nadesłać 
pod adresem: 

Magda Jaworska 

ul. Wybickiego 6/2 

76-200 Słupsk 


0 przyjaźń 
trzeba zabiegać 


Jestem oburzony Twoją „te- 
orią", Miko ze 118 nr ŚM, że 
prawdziwa przyjaźń nie istnieje. 
Wydaje mi się, że chcesz, aby 
koleżanki i koledzy zabiegali o 
Twoje względy, Trzeba jednak 
samemu starać się o przyjażń a 
w razie potrzeby — chronić ją i 
podtrzymywać. Jakby wyglądał 
świat bez ludzi, którym można za- 
ufać, powierzyć swoje troski i 
zmartwienia, poprosić o pomoc i 
radę? Jestem przekonany, że jest 
wiele takich osób jak Ty, ale one 
szukają przyjaciół — chociażby za 
pomocą  „Redakcyjnej Poczty”. 
Zastanów się nad tym i rozejrzyj 
uważnie wokół siebie — może tra- 
fisz na prawdziwego przyjaciela. 
Życzę Ci tego. 

„Mis” 


„Pionier” czeka 
na listy 


Bardzo lubię korespondować z 
kolegami z zagranicy. Zawarłem 
już drogą listowną wiele przy- 
jaźni, a teraz proszę o podanie 
adresu z CSRS. 

Adam z Tarnowa 


Od redakcji: Wszystkim, którzy 
chcą nawiązać znajomość z ko- 
leżankami i kolegami z Czecho- 
slowacji radzimy napisać do: 

RED. „PIONIER” MALINOVS- 
KE'HO 70, 801-00 BRATISLAVA, 
CSRS. 


Redakcja „Pioniera”* przekaże 
listy czytelnikom swojego pisma. 
Korespondencję można prowa- 
dzić takie w języku rosyjskim. 


Minister Oświaty i Wychowania Jerzy Kuberski w rozmowie z nauczycielkami- 
-instruktorkami ZHP. 


Dzień Nauczyciela obchodzo- 
ny jest bardzo uroczyście w każ- 
dej szkole, w każdej placówce o- 
światowej w całym kraju. Z oka- 
zji tego najsympatyczniejszego ze 
świąt odbyło sie w Warszawie 
wiele uroczystości centralnych. 


| Sekretarz KC PZPR, Edward 
Gierek, Przewodniczący Rady 
Państwa, Henryk Jabłoński i Pre- 
zes Rady Ministrów, Piotr Jaro- 


szewicz spotkali się w dniu 15 
października br. w gmachu Ko- 
mitetu Centralnego partii z kilku- 
dziesięcioosobową grupą nau- 
czycieli z całego kraju. W czasie 
spotkania rozmawiano o proble- 
mach oświaty, wychowania i na- 
uki, o dotychczasowych osiąqgnię- 
ciach i przyszłych zadaniach. 

„Je EGO samego dnia kilkudziesię- 


cioosobowa grupa najbardziej 
zasłużonych nauczycieli została 


UROCZYŚCIE 
OBCHODZONO 
TEGOROCZNY 
DZIEŃ 
NAUCZYCIELA 


Podziękowania, 


UZNANIE, 


życzenia 


w Belwederze udekorowana odznacze 
niami państwowymi. Również 15 bm 
odbyło się zorganizowane przez Radę 
Główną Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej spotkanie 
nauczycieli-instruktorów harcerskich z 
przedstawicielomi kierownictw wszyst- 
kich pięciu zrzeszonych w FSZMP związ- 
ków młodzieży. Nauczyciele-instruktorzy 
zostali  udekorowani odznaczeniami 
ZMS, ZSMW, SZSP i SZMW. Na spot- 
kaniu obecni byli: Minister Oświaty i 
Wychowania Jerzy Kuberski, z-ca kie- 
rownika Wydzialu Nauki i Oświaty KC 
PZPR Czesław Banach, Naczelnik ZHP 
Jerzy Wojciechowski. Serdeczne podzię- 
kowania za trud i pracę oraz życzenia 
wszelkiej pomyślności złożył nauczycie 


lom-instruktorom Przewodniczący 
FSZMP — Zdzisław Kurowski 

W dniu 16 bm. w siedzibie Zarządu 
Głównego Związku Nouczycielstwo Pol 
skiego odznaczenia resortowe | Odzna 
ki im. Janka Krasickiego zostały wręczo 
ne kilkudziesiącioosobowej grupie nau 
czycieli — działaczy organizacji młodzie 
łowych. Na spotkaniu obecny byl Pnie. 
wodiciący SZMP Zdzisław Kurowski, 
Wiceminister Oświaty i Wychowania, 


Waldemar Winkiel, podziękowania | ży 
erenia xlołył odznaczonym Prates Za 
riądu Głównego Zwiąrku Nauczyciel. 
stwa Polskiego, Boleslaw Grioń, (ak) 


Wśród odznaczonych Zlota Odznaką m 
Janko Krasickiego by! Prezes Związk 
Nauczycielstwo Polskiego — Boleslaw 
Greś. Dekoracj: dokonuje Priewodm 
ciąqcy FSZMP Zdzisiow Kurowsk 


Zdjecia: K. Adamowsa 
1. Lopuszyńsk 


POLKA ZNOWU ZDOBYWA ZŁOTY MEDAL W KONKURSIE SHANKARA 


MURANÓW 
PODBIJA 
ŚWIAT 


Marysia Wróblewska — zdobywczyni złotego medalu w konkursie Shankara pasjonuje się malar- 


stwem, piłką nożną i... 


matematyką. 


INĄŁ rok od chwili kiedy dzieci z 

dzieżowego Domu Kultury „Mu 

otrzymały pomieszczenie 
stałą galerię twórczości plastycznej. To 
z piwnic na Starym Mieście, pięknie d 
celu przystosowana. Co parę tygodni 
nów'* zmienia obrazy na swojej wy 
Eksponowane są tu też prace „ko 
pędzlu” z innych miast, a nawet pa 
już tu wystawa prac z NRD, Bułga 
skiej SRR — a ostatnio podziwiałam S 
i nową Warszawę w rysunkach i obraza 
ci z Opola, które gościły w stolicy na wa 
nym plenerze. 


W pracowni, w której powstają dzieła młod 
malarzy panuje jak zwykle tłok i gwar. Nie 
salka jest dosłownie wypełniona adeptami o 
ka i pędzla. Pięcioletnia Lilianka z powagą tr 
się nad wizerunkiem Rumcajsa (chce wy: 
do TV), a obok jej piętnastoletnia koleżan 
cuje nad pejzażem. Pod oknem grupka 
hinduskich, tymczasowo mieszkających w 
szawie, stawia pierwsze malarskie kroki pod 
okiem instruktorów. 


Sekcja plastyczna liczy aż 350 malarzy i ponad 
400 grafików. Efekty ich pracy widać i w san 
Domu i poza nim. W zorganizowanym w cz 
obchodów Tygodnia Bałtyku w Rostocku konku 
sie, w którym brały udział dzieci wszystkich 
państw nadbałtyckich, „Muranów” zdobył 12 wy 
różnień, w tym jedną nagrode specjalną. „To by! 
mały sukces w porównaniu z tym wielkim — mo 
wi sam dyrektor MDK pan Godlewski. — Na te 
gorocznym ogólnoświatowym konkursie Shankar: 
na 43 nagrody zdobyte przez polskie dzieci, 21 nz 
leży do nas, a nasza Marysia Wróblewska — 
14-letnia malarka zdobyła nawet Złoty Medal 


Przypomnę, że Shankar to pseudonim publicy- 
styczny znanego dziennikarza i wydawcy książek 
dziecięcych w Indiach, który co roku ogłasza 
ogólnoświatowy konkurs na dziecięcą twórczość 
literacką i plastyczną. Tegoroczny był już dwu- 
dziestym siódmym. Polskie dzieci biorą w nim 
udział od lat i nie zdarzyło się jeszcze, by nie 
zostały wyróżnione. A przecież apływają do 
Indii miliony prac, a z nich tylko 24 nagradzane 
są Złotymi Medalami im. Nehru! Do tej pory 
dzieci z „Muranowa” zdobyły w tym konkursie 
120 nagród, w tym 6 złotych medali (do Marysi 
należą aż 2 z nich!). 


Prace „Muranowa” wędrują na cały świat. Od- 
noszą też sukcesy w konkursach i wystawach 
krajowych. Młodzi plastycy mają znakomite po- 
mysły: ostatnio np. zrodził się plan zorganizowa- 
nia przez MDK „Muranów” i naszą gazetę wiel- 
kiej aukcji prac dzieci. Dochód ze sprzedaży 
obrazów młodzi autorzy postanowili w całości 
przeznaczyć na Centrum Zdrowia Dziecka. (eb) 

Zdjęcie: M. Szymański 


— Sztukatorstwo, proszę pa- 
ni, to praca z sercem związa- 
na. Niby „tylko kopiujemy w 
gipsie dzieło już stworzone, 
ale jeśli rzemieślnik tego, co 
robi, nie rozumie, nie „czyta” 
— to rzeżba wyjść może nie 
taka. 

PIERWSZE BYŁY LWY 


Swe „pomnikowe” przygody pan 
STEFAN MĄKOSA rozpoczął tuż po 
wyzwoleniu i to całkiem przypadko- 
wo. Sqsiad spotkany pewnego dnia 
zaproponował pracę. Może nie naj- 
ciekawszą. Trzeba było po prostu 
zwozić glinę. — I tak to się zaczęło 
od gliny dla Adama Mickiewicza — 
śmieje się mój rozmówca. — To nie 
było sztukatorstwo, ale jednak pier- 
wsza praca przy pomniku. Skończyła 
się glina i wtedy znów przez przy- 
padek znalazłem się w pracowni 
sztukatorskiej na Lwowskiej, zresztą 
jedynej wówczas w Warszawie. 

| tam dopiero zobaczył, na czym 
polegać będzie praca jego życia. 
Fachu, który nie jest łatwy, zaczął 
uczyć się, nie będąc już takim mło- 
dym. Widać jednak smykałkę i iskre 
w sobie znalazł, bo stał się jednym 
z bardziej cenionych i popularnych 
sztukatorów w Worszawie. Trzeba 
wiedzieć, że dla rzeźbiarza osoba, 
która projekt — wizję zamienia w rze- 
czywistość jest niemalże tak ważna 
jak sam pomysł. 

Jan Czosnecki — mistrz nad mi- 
strzami — kierownik pracowni sztu- 
katorskiej przy Wydziale Architektu- 
ry, uczący tej sztuki w Akademii 
Sztuk Pięknych, wyczuł w swym no- 
wym pracowniku ucznia wyjątkowo 


"” 


Ludzie codziennej przygody 


RZEŹBY 
TEŻ SWOJE 


ŻYCIE MAJĄ 


pojętnego i chętnego. Toteż bardzo 
szybko „pomnikowe” tajniki przesta- 
ly być dla Stefana Mqąkosy zagad- 
kami. Początkowo wszystko musiał 
wykonywać pod okiem doświadczo- 
nego mistrza. Potem mógł samo- 
dzielnie „odbijać” w gipsie co pro 
stsze fragmenty przygotowywanej 
rzeźby. W ten sposób jeszcze jako 
terminator cieszył się z lwów sto- 
jących przy kinie „Moskwa”. 

— Były lwy, ale były w tym moim 
początkowym  sztukatorstwie też i 
gołąbki... Tak, pamiętam, chyba w 
roku 1950, przykręcaliśmy przez ca- 
lą noc płaskorzeżby gipsowe przed- 
stawiające te picassowskie ptaki na 
sufitach Centralnego Domu Towaro- 
wego, pierwszego wtedy wielkiego 
centrum handlowego w Warszawie. 


Nie była to jeszcze jednak samo- 
dzielna praca. 


POMNIK, KTÓRY USIADŁ 


| znów przypadek — przyspieszył 
„pasowanie” na fachowca „pełną 
gęba”. — Robiliśmy wtedy pomnik 
Marii Curie-Skłodowskiej dla Uni- 
wersytetu w Lublinie. Skończyliśmy 
pracę nad głową uczonej i trage- 
dia. — Ciężka choroba mistrza 
Czosneckiego powoduje, że cała ro- 
bota zostaje dla niedoświadczonego 
jeszcze pomocnika. — Drżałem na 
samą myśl o takiej odpowiedzialno- 
ści, za to, co stanie na dziedzińcu 
uczelni lubelskiej. 


Ze strochem, ale musiał się pan 
Stefan wziąć ostro do roboty i skoń- 
czyć ją. A debiut, jak stwierdzili 
wszyscy, wypadł na piątkę! 


Po tych emocjach debiutanta za- 
częło napływać mnóstwo zleceń. 
Pomnik na Cmentorzu Żołnierzy Ra- 
dzieckich, pomnik Kościuszki w Poz- 
naniu, Nike Warszawska i wiele 
innych. Najbardziej jednak zapamię. 
tał pracę przy pomniku Chopina. 
Było to przecież wielkie przeżycie 


dla wszystkich worszawiaków. — Ro- 
boty mieliśmy dużo, a chciało się, by 
pan Fryderyk zamieszkał w Łazien- 
kach jak najszybciej. Bylo naszą am- 
bicją skończyć pracę przed remon- 
tem. Wzruszony Stefan Mąkosa u- 
czestniczył w odsłonięciu pomniko, 
który stał się wówczas symbolem 
wstającej do życia Warszawy. 


A bywało i tak, że emocje zupel 
nie innego rodzaju toworzyszyły mi 
strzowi sztukaterii. — Kiedyś — 
wspomina — dostaliśmy zlecenie na 
gipsowy odlew wielkiego orła prze- 
znaczonego do jednej z recepcyj- 
nych sal gmachu Rady Państwa. Or- 
la przetransportowano z pracowni na 
miejsce przeznaczenia. Wieczorem 
alarm i wezwanie o pomoc. Nikt nie 
przewidział, że okna i drzwi okażą 
się za wąskie, za nisi by prze- 
puścić do środka tak gigantycznego 
ptaka. Budynku przecież zmienić nie 
można! Cóż pozostało? Tylko jedna 
możliwość: pocięcie na fragmenty 
płaskorzeźby, a następnie ponowne 
montowanie całości. Taką operacje 
mogła wykonać tylko ręka fachow- 
ca. Całą noc trwała, wydawałoby 
się, krótka droga sprzed budynku 
do jego wnętrza. Sprawiało to wra- 
żenie wielkiego widowiska. Z dra- 
binami, linami i tłumem ciekawskich. 
A wszystko bardzo malowniczo ilu- 
minowane silnymi reflektorami. Nad 
ranem zasłużony odpoczynek. Finał 
okozał się szczęśliwy. 


— Najbardziej zawsze boję się 
transportu. — Sztukator wykonuje 
często detale wymagające dużej 
precyzji, a zdarza się tak, że w 
czasie transportu rzeżba zmienia 
swój kształt. Tak właśnie stało sie 
z pomnikiem, który na początku po- 
dróży przedstawiał postać człowieka 
stojącego, ale kiedy pieczołowicie 
wynoszono pomnik z samochodu o- 
kazało się, że ta nieożywiona mate- 
ria ze zmęczenia... usiadła. | cóż, 
trzeba było przekonywać i stawiać 
na nogi. — Zresztą tak już jest, że 
rzeżby jakieś tam swoje życie mają 
— twierdzi pan Stefan. 


świata 


PRE 
KOCHANY MISTRZUNIUJ 


— Rieibiorie bardzo często od- 
wiedzali mnie w ciasie pracy nad 
ich drielem. Zarwycioj takie „od- 
wiedziny” kończyły się na milczącej 
obserwacji tego, eo robi. 


Nie, nie przesrkodzało mu to ni- 
gar. Wręcz przeciwnie, rozumial do. 
rie podniecenie i niecierpliwość 
oczekiwania, A jeteli rormowy — to 
proponowol je sam mistrz sztuko- 
torski. Był ciekaw cry wiijo, jaką 
stworzył rreibiarz, odpowiada temu, 
co powstaje dzięki jego zręcznym 
dloniom. — Panie, co to jestł — 
pytał nieraz. — Ja nie 1 lego nie 
roiumiem. Zdarroła się odpowiedź 
dluga, bardziej lub mniej jasno, ole 
bywało: „lo, ponie Stefanie, leż nie 
bordzo wiem, co to jest” 


Nojmilej wspomina profesora Du- 
najewskiego, autora kilku pomników 
i prac wystawionych na wielu wy 
słowach. Pamięta go jako niezwy 
kle życzliwego ludziom i wciął u 
śmiechniętego czlowieka. A tym wię- 
kszo to była zaleta, że profesor 
poruszać się mógl tylko na wózku 
inwalidzkim. = O, ten to lubil ie 
mną rozmawiać. Zawsie interesowal 


się, czy mi się podoba dzielo, któ- 
rego formę akurat wykonuję. 


A to ja przy „piątce” Chopina — mówi mistrz Mąkosa. 


w PŁ taki F.A 
ba od samej najwytsiej konie” 
— Panie Stefciu, proszę, niech pan 


laezzeh tę rzeibę tutaj [= oknem, 
jo oświetlenie korzystne 


— Oj. kochany mistrzuniu, niech 
n wysunie to maleństwo na front. 
= nie rauwołą. 


I tak ile prac, tyle próśb. Ucie- 
chę też miał pan Stefon, znający 
rzeiby i ich twórców, biorących u- 
driał w niewielkim konkursie na 
plaskorieibę osiedla  „Latowiec”, 
kiedy jeden 1 cilonków komisji rzeki 
1 namasteteniem, wskazując rieibę 
wykononą prier młodego. nietna- 
nego jestcie nikomu twórcę: „To 
wielkie dzielo prolesora.-” 


Praca. situkotora nie zależy wca 
le od wielkości dnieła. Często wiel 
kie pomniki wymagają mniejszej 
pracyrji. Ale 1a to bywają z nim 
inne klopoty. Moja ostotnia praca 
— pomnik Powstańców Śląskich Ma- 
ńana Koniecznego to kolos 14 
metrowej wysokości. lok tu praco” 
wać 1 takim gigantem? Trzeba było 
podzielić się no trzy robocie grupy, 
a tokłe szukoć miejsc do pracy, bo 
pracownia do tego prieznaczone 0- 
kozoły się za małe. | tok jadna część 
powstowała w sali kina Huty-War- 


Tajemnicza 


„piątka” oznacza jeden z etapów tworzenia pomnika — formę rieiby w 
skali 1:5. 


— Był pan Stefan także w proa- 
cowni mistrza Xawerego Dunikow- 
skiego, jednego z najsłynniejszych 
rzeźbiarzy polskich, a zarazem jed 
nej z barwniejszych postaci świata 
artystycznego. Zdarzały się jeszcze 
i konkursy. Jeden z nich jakoś naj- 
bardziej zapisał się w jego pamię- 
ci. Odpowiadał wtedy oż za 460 
rzeżb wielkich, średnich i zupełnie 
małych, wizji pomnika Bohaterów 


DOM MO 


młodych 


Dokończenie ze str. 1 


Oczywiście, istnieją również kurtki, 
które od samego początku miały być 
właśnie kurtkami. Sq bardzo różne — 
z paskiem, lużne, z kieszeniami nakła- 
donymi, z kieszeniami wszytymi, z ręka- 
wami w mankiet, z rękawami wykoń- 
czonymi prosto... Łączy je to, że na 
ogół mają długość zakrywającą biodra. 
Te krótsze, takie do tolii, też są mod- 
ne, ale na nieco inną, cieplejszą pore 
roku lub na okazje zupełnie sportowe 
— wycieczka, narty, ślizgawka. Tak nor- 
malnie na ulicy chodzimy jesienią i zi- 
mą w tych kurtkach dłuższych. Dlacze- 
go. to nie warto tłumaczyć — świetnie 
się stało, że moda idzie w tym momen- 
cie w parze z praktycznością, po pro- 
stu w takiej dłuższej kurtce jest cieplej. 

Bo w ogóle najmodniejsze są rzeczy 
ciepłe. Mniej ważny staje się kolor i 
fason, byleby ten pierwszy warunek zo- 
stał spełniony. Z tym pierwszym warun- 
kiem łączy się rodzaj kurtkowego mo- 
teriału, żeby był i optycznie puszysty, 
i ciepły naprawdę — a więc flausze, 
włochate wełny, sztuczne futerka i lą- 
czenia jednych z drugimi. Tej „puszy- 
stości” dodają trochę noszone do tych 
kurtek włóczkowe czapki, włóczkowe 
szaliki i włóczkowe rękawiczki. A i ka- 


KTO NIE MA KURTKI? 


tar wtedy człowieka omija, co też nie 
jest bez znaczenia! 

W kolorystyce dozwolone jest wszyst- 
ko, należy jednak unikać łączenia wzo- 
rzystej kurtki z wzorzystymi spodniami, 
np. kraty z kratą. Fajnie wyglądają ze- 
stawienia ostre i kontrastowe, takie pra- 
wie letnie — wtedy i zima mniej się wy- 
daje sroga. | przy okazji kolorystyki 
jedna ciekawostka. Jest taki jeden nurt 
w najnowszej modzie, który polega na 
tym, że wszystko na człowieku jest w 
jednym kolorze — i buty, i spodnie, i 
kurtka, i czapka, i rękawiczki, i szolik. 
Jesli więc któraś z wos posiada taki 
„garniturek'* — spodnie i kurtkę z tego 
samego materiołu, to warto jest doro- 
bić sobie na drutach czy szydełkiem 
włóczkowe dodatki też tej samej barwy. 
Będzie to zabawnie i szalenie awon- 
gardowo. 

Ale jest to tylko jeden z wielu licz- 
nych pomysłów, bo — jak już wspom- 
niałam — w kurtkach wszystko jest do- 
zwolone. 


RIUSZKA 


szowo, druga w polmiam 
zienkach, o trzecia w hali torgo- 
wej no Bielanach 

— Bezmyślno proca 
to nieszczęście dlo rzeżb 
pomniko. A dlo mnie mordęgą była 
zawsze proca przy rz 
rozumiałem. Bo dobry pomnik to 
taki, który przemówi do każdego 


MILENA HAYKOWSKA 
Zdjęcia z archiwum Stefano Mąkosy 


WARSZAWA (HSI). Ale: to byle zaba 
wa! Cołym warszawskim Podzamczem 
Starówką od rana do wieczora zawładne 
li harcerze, którzy rozbili tu obozowe mia 
steczko. Między namiotami odbywał się 
konkurs malowania na płytach chodnika 
wych. Trochę dolej rozdowano dyplom 


dla najlepszego hafciarza. „Mój pupil” — 
to hasło pod którym hodowcy z Paloc 
Mlodzieży przedstawiali swych podopi 


nych — świnki morskie, królik „bordzo 
grożnego' małego oligatora. Po emocjaci 
zoologicznych m 3 było odpocząć choć 


IARCERSKI STAKI 


FESTYN 
NA PODZAMCZU 
I STARÓWCE 


by nawet w kinie, gdzie wyświetlano „Bol 
ka i Lolka". 

Można też było wysłać do znajomyci 
specjalnie wydane z okazji harcerskiegc 
festynu karty pocztowe, można bylo spró 
bować swych sil jako recytator i piosen 
karz, można było po prostu obejrzeć wy 
konany z ogromnym wdziękiem przez zu 
chy z Pomiechówka program pl. „„Wędrow 
ki z panem Brzechwą”. Były też akrobac 
lotnicze i wystawa sprzętu żeglarskiego 
gdy ktoś chciał poważnie podyskutować nx 
temat „Człowieka ze znakiem Q'* zaprc 
szał go Dom Kultury na Brzozowej. Tok 
był festyn rozpoczynający z hukiem i 
mem nowy rok harcerski w Warsz 
Organizatorami tego znakomitego po 
ku było Kuratorium Okręgu Szkolnec 
Komenda Stołecznej Choragwi ZHP. (mh 


TELEWIZJA 


NIEDZIELA 


cyklu „Dookoła na 
dzielne Nowiny: wiadomoś- 
ci rodzinne — Spróbuj z na- 
mi — Film z serii „Pies 
Huckleberry" — Film o naj- 
większej kopalni — Nie- 
dzielny gość — Film pt. „U- 


rodziny Pippi". 
PR. LI 
15.05 Ekran Przyjaźni: 


„Radość Europy''. 


PONIEDZIALEK 


17.00 ZWIERZYNIEC: „Co 
się dzieje późną jesienią na 
leśnej polance". 


WTOREK 
17.55 Studlo Telewizji Mio- 
dych: — Kodeks Ucznia — 


Sport w życiu ucznia — 
Klasówka z myślenia — 
Film Zygadły pt. „Ollmpij- 
czycy — Poczja na życze- 
nie — Moda szkolna — Sple- 
wa Grupa „I”. 


ŚRODA 
PR. II. 
17.00 TYLKO DLA ZA- 
STĘPOWYCH 


17.30 Decyzje piętnastolat- 
ków (zawód mechanika I 
drukarza). 


CZWARTEK 
17.00 EKRAN Z BRAT- 


KIEM; Zabawa w teletur- 
niej. 


PIĄTEK 


1M.m Zrób to sami Adam 
Słodowy ilumaczy jak zbu- 
dować grę stołową — labl- 
rynt kulkowy. 


SOBOTA 


13.50 Krakowski Teatr M 
ml przedstawi „Raśń o z 
klętych braciach", 


RADIO 


NIEDZIELA 


11.00—11.20 Pr. I „Złoto- 
Rłó' — słuch. radlowe wę 
Vaclava Cvartka. 

15.30—16.00 Pr. 11. „Kredy- 
tu nie udzielam* słuch. wg 
noweli W. Saroyana „Czło- 
wlek, którego serce było w 
górach”. 

18.53—19.00 Pr. 1. 
NOCKA. 


DOBRA- 


PONIEDZIALEK 


9.05—9,25 Pr. 1. „Karolela” 
słuch, Marii Krlger z cyklu 
uTeatr Szkolny”, 


11.00—11,30  „Micnelangóla 
nuonarottl* słuch, Jonnny 
Guze. 

15.00—1640 ZAWRZE o 


PIĘTNASTEJ | — AS — Ilar- 
cerskle wiadomości ze zna- 
klem Jakości — Klub Follg= 
lotów — „Po kolana w ira- 
wie odc, 3. 


WTOREK 


9.00—9.20 „O dobrej meto- 
qele" (aeografla dla klas TV 
je. 


9.40—10.00 „Latawiec króla 


Smokonii'' — słuch. Malgo- 
rzaty Baranowskiej. 


11.00—11.30 „Samotny biały 
żagiel” — sluch. wg Walentl- 
na Katajewa, 


1,006—11.30 „Wizyta w Sop- 


13,00—13.20  „Josienne ll w nutach plszezy? „Pu 
ście nud, z cyklu „Po kolana w iruwie” nde, 3 licowie'* reportaż Teresy 
słuchaj 3 nami", siedlarowej. 

15,00—1440 ZAWSZE O w Fe 11.00—13,30 „Opowieści in- 
PIĘTNASTEJ) — P kl- CZWARTEK airumentów'* CE r 
WACz6 | a-KA — „Po kolana 9.05—4,4 Kolago z cyklu „Abecadło £ 
w trawie” odo. 4. niech Kądeie Tato" ud,  Pitciolini", 

2 cyklu „AOA dla przyrody”, 15.00—15,40 ZAWSZE o 

gy = „MBiękitna 

SRODA Lka0=ILd8 Pr Ib „Bilek PORZAAWCEO si, "9 M: 

Aobry oppnedzie” — KI 0 zna" pyjal ie, odpowie. 

9.03—9,05 Pr, 1, „Opowieści 1660—15.40 ZAWSZE 6 my, — najd jesienny 

instrumentów"  — aud, bany ŁO „po kolana w trawie" odc. 
Kay Kóla xi PIĘTNASTEJ! — „Antena 7, 

y go a cyklu na pustyni” — aud, Haliny 


„Abecadło z pięciolinii”, 


Dyszlewskiej z cyklu „Fak 


BOBOTA 


ty mówią” — „Po kolana w 
13.00—11.20 Pr, 11. „Karol- trawie" odc. 4, 11,00—11.30 Pr. 1. „WYSPY 
cla'* — słuch, Marii Krllger. siedmiu gwiasd” — cz. 1 
(powt, z 21.X. br). * 
Z PIĄTEK 15.30—1600 Pr. M4 „Gdy 
15,00—1540 ZAWSZE O zestrzelona gwiazda spada” 
PIĘTNASTEJ: Studlo Sło- 9,00—0,10 Pr, II. „Bleroce  — słuch, Ireny Zajączkie- 
necznik: — Zuchowe wieści  Kniazdo — much. Marll - wicz-Dudkowej. 
— „Sygnał dla orchidelt'  Szypowskiej. 


odc, 31 serialu słuch. Alek- 
sandra  Minkowskiego — 
Przeczytaj sobie sam — Co 


ku' — mud. 


940—10.00 „W  październi- 
slowno-muz. 
Marii Wieman. 


Potskie Aadio | Teiewizja 
zańtrzegają sobie możliwość 
zmian w programie. 


GAZETA MELOMANÓW 
REDAGUJE: LECH NOWICKI 


..jako pierwsza z polskiej eki 
py zaprezentowała swój program 

— Rano grałam, potem wybro 
lam się na długi spacer. Po obie 
dzie myślałam już tylko o wystę- 
pie. Do Filharmonii przyjechałam 
godzinę przed wyjściem na estra 
dę... Wybrałam fortepian z koń- 
cówką numeru 30 — miał długi, 


ladny dźwięk i był / znakomicie 
przygotowany przez  stroiciela 
Wiedziałam, że na sali są rodzi- 
ce, koledzy i przyjaciele, którzy 
trzymają za mnie kciuki. Mówili 
mi potem, że starali się moją 
tremę przejąć na siebie, że tak 
walczyli” z moim zdenerwowo- 
niem, aż bolały ich mięśnie. 


— ŚMY SIĘ W SOBIE ZAKOCHALIŚ— 


wierzbowymi 


NIE ODPO- WIE INE ODROWIE.. 


śnieżystymi, 


JA- NI O-BĘQK, ANI 


CZŁOWIEK MYZTĄA ZIEMIĄ 


i w tej ziemi. 


PSZENICZNYCH SPŁOT KORZENI 


FoEEERECELG 


jak łan żyta? 


ciebie witam? 


WIATR k 
KOŁYSZE 
GAŁĄZKAMI 


Muz. A. Zieliński 
Sł. H. Kołaczkowska 


Wiatr kołysze gałązkami 


ptak się ściga z obłokami 
lecą łątki, modre obie, 
zakochaliśmy się w sobie 
zakochaliśmy się w sobie 


Czy cię kocham, bo masz włosy 


Czy te pola, bo wśród pól tych 


CHOPIN 


NA 87 FORTEPIANÓW.. 


cieszy się 

ogromną popularnością, choć jest już 

dziewiątym z kolei — pierwszy odbyl 
się w 1927 roku. Biorą w nim udział mło 
dzi pianiści z całego świata, którzy oczy 
wiście, marzą o nogrodach, ale satysłak 
cjonuje ich nawet przejście do drugiego 
etapu, jako że Konkurs Chopinowski ma 
opinię jednego z najtrudniejszych, obok 
Konkursu im. Piotra Czajkowskiego w Mo 
skwie i Konkursu Królowej Elżbiety Belgij 
skiej w Brukseli. W tym roku zgłosiło się 
aż 128 kandydatów! Zakwalifikowano 120 
Pozostali albo przekroczyli dopuszczalną 
granicę wieku (30 lat), albo nie przedsta- 
wili wystarczających dowodów kwalifika- 
cji muzycznych, lub też przysłali program 
niezgodny z regulaminem. W Warszawie 
stawiło się ostatecznie 87 pianistów z 22 
krajów, w tym pięć osób polskiego pocho 
dzenia. 

Jak zapewne wiecie, przesłuchania kon- 
kursowe są przeprowadzane publicznie w 
trzech etapach i finale. W pierwszym eta- 
pie kandydaci wykonują nokturn, trzy 
etiudy i poloneza, w drugim — balladę, 
fantazję lub barkarolę, walca, preludium i 
trzy mazurki, w trzecim — impromptu i 
sonatę, i wreszcie w finale jeden z kon- 
certów z towarzyszeniem orkiestry. W dru- 
gim etapie może się znaleźć nie więcej 
niż 40 pianistów, w trzecim dwunastu, a w 
finale 6. Zdobywcy trzech pierwszych na- 
gród otrzymują medale (złoty, srebrny i 
brązowy) oraz nagrody pieniężne (I miej- 
sce — 60 tys. zł, Il miejsce — 50 tys. zł, III 
miejsce — 40 tys. zł) i dyplomy. Przyzna- 
ne zostaną także tradycyjne nagrody, Pol 
skiego Radia za wykonanie mazurków i 
Towarzystwa im. Fryderyka Chopina za 
wykonanie poloneza. Jak zwykle nie za 
braknie nagród pozaregulaminowych, m 
in. Zbigniewa Drzewieckiego, Towarzyst- 
wa Chopinowskiego w Tokio, Polskich Linii 
Lotniczych, Instytutu Kultury Włoskiej 
Przy okazji warto chyba przedstawić tych, 
którzy będą je przydzielali. Jury przewod 
niczy prof. Kazimierz Sikorski, prezes To- 
warzystwa im. Fryderyka Chopina w War- 
szawie, a zasiadają w nim m. in. Witold 
Małcużyński, Bernard Ringeissen i Euge 
ne List. Każdy z jurorów ocenia program 
przedstawiony przez kandydata przy po 


K ONKURS CHOPINOWSKI 


mocy punktów od 1 do 25 Średnia ory 
metyczna ogólnych ocean, którą utysko 
uczestnik, decyduje o jego pr d 
następnego etapu Po zakończeniu 
jury ustala kolejność nagród na podsta 
wie sumy arytmetycznych 
uzyskanych przez fimolistów we wszyste:c 
trzech stopach i finałe, przy czym 
przyznania | nagrody wymogone jest uzy 
skanie przez uczestnika co najmnie 33 
punktów 

Na estradzie stoją cztery fortepiany: dwo 
koncertowe Stainwoy'e, oroz 
firmy Bósendorfer z Wiednia 
z Berlina Zachodniego. Obie 
słały instrumenty na włosny koszt 
ko, oczywiście, w celach reklamowych 
być jeszcze jeden fortepian firmy Yom 
znanej z produkcji... świetnych motocyk 
Pianiści wybierają fortepian przed wy. 
na estrodę o 


finalu 


średnich 


Amerykanin Chorles Fo 
zażyczył sobie Steinway'a z końcówką 
meru 20. Po wykonaniu pierwszego utwo 
zerwał się od fortepionu wołając 
ten fortepian" i wybiegł za 
chwili wrócił ze stroicielem 
fortepian z końcówką 20 na inny 
cówką 30 i na nim wykonał swój pr 
do końca. Okozało się jednak 
man wybrał wcześniej ten pierwszy 
ment! Nerwy, nerwy, nerwy... Angielk 
przyszła do Filharmoni wróciła 
rotem do hotelu, choć zapowied 
jej występ. Pianiści wybierają 
fortepiany, ale także... stołk K 
Adrienne Gnidec siedziało na 
krześle. 

Przypomnę jeszcze nazwiska naszych re 
prezentantów: Anna Jastrzębska — 
szawianka, Hanna Jaszyk — poznan 
i Joanna Kurpiowska studiują w wo 
skiej Państwowej Wyższej Szkole 
nej w klosie prof. Jana Ekiera, Kat 
Popowa—Zydroń urodziła się w Sof 
muzyczne ukończyła wyróżnieniem 
gdańskiej PWSM w klasie fortep 
Śliwińskiego, Elżbieta Tarnawska 
czyła studia muzyczne w worszawskie 
PWSM w klasie fortepianu R. Smendziank 
Krystian Zimerman — najmłodszy w pol 
skiej ekipie — skończył w tym ku Liceun 
Muzyczne w Katowic f 
nu A. Jasińskiego 


studia 


uko 


RE a o z 


ZDJĘCIE ZAGADKA 


Ten młody. przystojny mężczyzna (dru 
gi z lewej) zdobył I nagrodę na V Kon- 
kursie Chopinowskim w 1955 roku. Po 


Rozwiąza 


dajcie jego imię i nazwisko 
nia (wyłącznie na kartkach pocztowych) 
przyjmujemy do 15 listopada. Na auto 
rów trafnych odpowiedzi czekają zdję 
cia z autografami laureatów trwającego 
obecnie IX Konkursu Chopinowskiego. 


, Co SIĘ PIENI 


Czy dlatego kocham wodę, 
że pochwala mą urodę, 
że pochwala mą urodę, 


gdy ją pytam? 


Nikt mi na to nie odpowie. 
nie odpowie: 

ani wierzba, ani obłok, 

ani człowiek — 

my z tą ziemią tak złączeni. 
jak pszeniczny splot korzeni 
i jak strumień, co się pieni 
tam, w parowie. 


” > 


który ma najbliżej, nie zdqża na 
sz Mimo woli stałam się je- 
sicie jedną osobą, która potwierdzila 
tę regulę. Spóźnilom się na Zlot Ligi 
eporterów, chociaż mieszkam „na 
miejscu”. A było to tak: 


rrekonana byłam, że będziemy no- 
łk w harcerskim hotelu „Druh” w 
Warszawie i wobec tego zadecydowa- 
lam, że spać pojadę do domu. Plany 
te jednak wzięły w leb, bo okazało się, 
ie w „Druhu” miejsc dla nas nie ma i 
nocujemy w ośrodku wczasów niedziel- 
nych w Nieporęcie. 


Nie mialam 1e sobą nawet glupiej 
szczotki do zębów i byłam zmuszona 
wrócić do domu. Żeby szybciej to wra- 
canie trwalo, 1a radq Szefa Ligi wzię- 
lam taksówkę. Nawiasem mówiąc, cze- 
kałam na niq pól godziny. 


Kiedy zajechaliśmy pod dom, w któ- 
rym mieszkam, zwróciłam się do kie- 
rowcy, żeby zaczekał pięć minut, bo 
będziemy jechali w jeszcze jedno miej. 
sce. | tu zrobilam trzy głupstwa: zapła- 
ciłam za przejechanq trosę, udzieliłam 
odpowiedzi, dokąd będzie drugi kurs i 
poprosiłam o przygotowanie rachunku. 


P OWSZECHNIE się mówi, że ten, 


sztuczki magiczne. 


€O ZROBIĆ 
z 
CZARNĄ OWCĄ? 


| kierowcy, i mnie zależało na cza- 
sie. Jemu, bo licznik czasowy, bijący 
na postojach miał jpopsuty, a ja razem 
ie wszystkimi chciałam obejrzeć dru- 
karnię. W ciqgu czterech minut byfam z 
powrotem, natomiast... nie było tak- 
sówki. 


Kochani! Ten pan, który ją prowadził 
1 powodzeniem mógłby być moim oj- 
cem. Ale nie chciałabym mieć takiego 
ojcal Potraktowana zostałam „per no- 
ga” i myślę, że nic tego nie usprawie- 
dliwia. Spełnianie „kaprysów” klientów 
leży w zakresie jego obowiązków i to 
bez względu na ich wiek: zresztą moje 
żądania wcale nie były wygórowane. 
Wystawił również (ów pan) opinię 
wszystkim swoim kolegom, bo, niestety, 
tak już jest, że jedna <zarna owca 
może dużo narozrabiać. 


| tak jak należy zdawać sobie spra- 
wę z tego, że młodzież mamy w grun- 
cie rzeczy sympatyczną, inteligentną i 
nie zepsutą, tak trzeba też pamiętać, 
ie nie wszyscy taksówkarze są na wzór 
i podobieństwo tego, który wiózł mnie 
w dniu 26.IX. br. (nie pamiętam nu- 
meru taksówki). Ale... uprzedzenie po- 
zostaje. 


Do redakcji wróciłam pospiesznym. 
Doszłam do wniosku, że MZK, to so- 
lidniejsza firma. 


LAURA BAKALARSKA 


W najbliższych numerach Abrakadabry znajdziecie też proste 


Kłaniam się jesiennie. 


DROGI DO SKARBCA 


[P [E [R/K [OJZ][ I JĘ JB]A|K[A]P [2 
R[PlU[S[Z[CJZJY|K[AJK [O] 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Amato- 
rom trudniejszych zagadek matematycznych 
serwuję dziś „Drogi do skarbca", Trzeba 
także bardzo uważnie rozwiązywać zagadkę 
o dziurkowanej desce. 

Cieszę się, że podobają się Wam lamigłów- 
kl z zapałkami, Przygotowuję nową serię 
takich zagadek. 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Bogaty sułtan miał bardzo chci- TA 
wego, ale leniwego syna. Kiedy mło- 
dzieniec doszedł do pełnoletności JEM- 
ojciec postanowił umożliwić mu ko 
rzystanie ze swego  sułtańskiego NI- 
skarbca. Wręczył mu więć plan — 
widzisz go na rysunku — aby obli- CZY 
czył, ile różnych dróg wiedzie 
przez miasto z pałacu sułtańskiego WA- 
A do pieczary ze skarbcem, ozna- 
czonej literą B, jeśli będzie się iść ZON 


tylko naprzód i w prawo, w prawo i 
naprzód. To jasne, powiedział suł- 
tan, że niektóre odcinki dróg będą 
się pokrywać miejscami, jak to 
oznaczono na planie. A więc, ile bę- Ten 
dzie dróg? Czy więcej niż dziesięć? 
Jeśli syn nie znajdzie dobrej odpo- 
wiedzi, podwoje skarbca będą przed 
nim zamknięte na zawsze. 
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SPRÓBUJ TEGO DOKONAĆ 


Spróbuj nałożyć górną deskę z otworami 
na deskę dolną z kołeczkami tak, by cyfry 
znalazły się na wierzchu, Czy jest lo mo- 
źliwe? Jeśli nie, jakie kołeczki trzeba usu 
nąć, aby sztuka się udała? 


rysunek wazonu trzeba 
rozciąć dwoma prostymi na takie 
trzy części, aby moźna było z nich 
ułożyć kwadrat. Zagadkę tę moź- 
na rozwiązać w ciągu 5 minut Oto kwadrat. Musisz najpierw 


znajdziesz po 


kach. Niektóre 


WPISANE WYRAZY: 


czyk, rolak, rudzik, sęp, siewka, sko- 
wronek, slonka, sowa, sroka, szczygieł, 
szpak, wilga, wrona, zięba, zys. 


Dziwny wyścię 
ma 
pustyni 


Dwoj bracia — Ali | Gamal — jechali 
na swoich wielbłądach przez pustynię. 
Droga  dłużyła Im się niesamowicie. 
Nagle pojawił sią przed nimi zlośliwy 
dłinn, jeden z pustynnych duchów. 
„Zejdźcie ze swych wierichowców — po* 
wiedzial. — Oto norysowałem na pias- 
ku mapę. Ta droga wiedzie do wiel- 
kich skarbów, ukrytych pod tą skałą. 
Ale pamiętajcie, wziąć je może tylko 
ten z was, którego wielbląd przybędzie 
do tego miejsca ostatni, Inaczej skarb 
zamieni silę w piach”. Dźinn oddalił 
slę mrucząc: „Żaden 2 nich nie ruszy 
sią stąd do kóńch świota”, Przejeżdża- 
łem przypadkiem tomtędy i ujrzałem 
obu braci zadumonych nad narysowaną 
na piasku mapą. Żaden nie chciał wy- 
ruszyć pierwszy, choć obu ciągnęła 
chęć zdobycia skarbu. Szepnąlem noj- 
pierw coś na ucho Alemu, potem Go- 
malowi. Obaj zerwali się natychmiast, 
wskoczyli na wielbłądy i bijąc je pej 
czami pomknęli w kierunku zoznoczo- 
nym na piaskowej mapie 


Czy możesz mi powiedzieć, Czytelni. 
ku, jakiej rady udzieliłem obu braciom? 


KWADRAT z ZAGADKĄ 


odnal według jakiego systemu 
umieszczone są cyfry w poszczegól- 
nych kratkach kwadratu, > 
nie wpiszesz juź z łatwość 
jącą liczbę w krat 
kiem zapytania 


Do diagramu wpisano 47 nazw pta- 
S ków, z których 46 podajemy niżej w po- 
riądku alfabetycznym. Ostotnią narwę 
wykreśleniu podanych 
słów, które wpisano w różnych kierun- 
litery są wspólne dla 
poru wyrazów z wyjątkiem ostatniego, 
poszukiwanego wyrazu. Jedna litera jest 
nślepa'', tzn. nie wchodzi w sklad żad- 
nego wyrazu. W rozwiązaniu podaj tyl- 33; według wzoru Ża—1. KLOWN  KO- 
ko ostatnie słowo oraz „ślepą” literę. 
Rorwiqzanie wypisz na kartce pocztowej szego. 
i prześlij, w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Mło- 
dych”, Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa. „Zadanie premiowane nr 56*'. Pra- 
widłowe rozwiązania wezmą udział w 
losowaniu bonów książkowych. 


z AA 2 

Matematyczne ludziki: 19, liczba w glo 
wie jest sumą pozostałych. UDANE ZA- 
KUPY: 50 monet. LICZBOWA „KOBRA” 


KARDKA: paź królowej; od najmniej- 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 49 
ZE 107 N-RU „ŚWIATA MŁODYCH” 
Z DNIA 6.09.1975 R. 


Prawidlowe rozwiązanie: Borowik, maś- 
lak, szatan, kania. Grzybem trującym jest 
szatan. 


alka, ara, argus, bażant, bekas, czaj- 
ka, czyż, gil, ibis, indyk, kaczka, kana- 
rek, kania, kawka, kiwi, kobuz, koliber, 
kos, kowalik, kraska, kruk, kulik, kulon, 
kura, kuropatwa, 
paw, perkoz, pliszka, przepiórka, pusz- 


Bony książkowe otrzymują 


Slawomir Borek — Kielce; Bożena Flli- 
piak — Olsztyn; Artur Janowski — Leg- 
makolągwa, orzeł, nica; Ryszard Marek — Prawdowo; Ry- 
szard Nanowski — Pieńsk; Andrzej Or- 
lowski — Grajewo; Alicja Osowska — 
Krynica; Urszula Pala — Częstochowa; 
Mariusz Popielec — Gorzów Wikp.; Da- 
nuta Sąsiadek — Ropczyce. 
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— Runo, biedaku, jak się masz?! Uciekłeś, co? 

Runo twierdząco pomachał wylenialym ogonem. 

— No, piesku, masz! — zawołał Żagar i rzucił mu kawalek 
chleba. Runo szybko wziął chleb i oddalił się o kilka kroków, 
schrupał go i połknął. Chętnie poprosiłby o jeszcze jeden 
kawalek, ale rana na łapie znowu bardzo go bolała. Nie 
mógł usiąść i poprosić. W pierwszej chwili, gdy zobaczył linię 
kolejową, zapomniał o ranie i bólu. Teraz ból dał o sobie 
znać. Runo więc tylko czekał, kręcił się, podnosił przednie łapy 
tak, że mu chora łapa znowu zaczęła puchnąć. Poprosił tylko 
jedną łapą, ale nie siedząc, lecz stojąc. 


Żagar zauważył ranę na jego grzbiecie. z 
— Biedaku! Zlitował się i podarował mu jeszcze jeden ka- 
walek chleba. : W 
— No, a teraz idź! Miszko jest chory. Pospiesz się, radość 
go uzdrowi! — powiedział i pomachał ręką. Runo go zroru- 
miał i zdziwił się. Podczas całej długiej wędrówki Żagar był 
pierwszym człowiekiem, który kazał mu spieszyć się do domu, 
do posterza Miszka i do owiec. Obejrzał się na czlowieka, 
o też się odwrócił z kmileciem, ię ku tej dł 
schylil i podra/ o po szyi, pod pyskiem. By - 
downa AE ar e: na pożegnanie podal mu lapę. 
Do domu było już niedaleko, ale droga była bardzo stroma. 
Serce mocni Dr którą przebył kilka miesięcy 
temu + obnzydliwym jon rawie w ciągu dwóch godzin, 
Badeg teraz w niecałe piętnaście minut, chociaż musiał 
Gdy wyszedł 1 lasu, i ujrzał przed sobą ląkę, na lące swoje 
_ owieczki, a na $> Byt - stanąql jak wryty. Chciał 


otworzyć pysk, ale nie mógł ruszyć szczęką, chciał rzucić się 
naprzód, ale zdawało mu się, że nogi wrosły mu w ziemię. 
Chciał podskoczyć, zaszczekać, zawyć, zaśmiać się, ale jakby 
krew w nim zastygła, jakby była z ołowiu. 


Dopiero westchnienie, które wyrwało mu się z głębi serca, 
rozlużniło ociężałe łapy i rozruszało ołowianą krew. Czy wi- 
dział kto piękniejszą krainę od tych gór? Runo podczas swojej 
długiej wędrówki widział niejedną piękną okolicę, widział 
bezkresne morze, wysokie skaliste góry, duże miasta, piękne 
ogrody, ale tak pięknej krainy nigdzie nie było. 


W głębi wznosiły się sine pasma gór. Na szczycie, na dru- 
gim krańcu grzbietu górskiego przycupnął mały szałas. Przed 
szałasem siedział pasterz z fajką w ustach. Ależ takl Musiał 
myśleć o Runie! W oczach lśniły mu lzy. Runo patrzyl, po- 
dziwial, obejmował, całował ten wspaniały świat, którego nigdy 
już nie opuści. 

Gdy odzyskał władzę w członkach, puścił się pędem po rów- 
ninie do szałasu, który z daleka przypominał domek krasno- 
ludków. Pędził jak na skrzydłach wichru. Radośnie, dziko szcze- 
kal, ujadał nieprzytomny ze szczęścia. Nagle zapomniał o bólu, 
wszystkich krzywdach, jakich doznał w ciągu tych długich 
miesięcy. Tylko pasterza widział na ławce przed szalasem, tyl- 
ko o nim myślał w tej chwili. 


Pasterz Miszko też oniemiał. 

Cóż to za stworzenie tak pędzi jak burza w jego stronę? Czy 
zapuścił się w góry wściekły pies? Czy pogryzie go, jego owce 
i psy? Co to znaczy? Wszystkie psy machają radośnie ogo- 

amiz! ź 


Przetarl oczy. Przecież to... O, czy to możliwe? Przecież to 


jest.. On! Jego Runo! Naprawdę. To Runol 


— Runo, Runo! 
lle miłości mieściło się w tych słowach! Jakoż radość i szczę- 


ście, po wielomiesięcznym oczekiwaniu. Daremnie silił się, żeby 
powiedzieć coś milego, coś serdecznego, żeby powiedzieć, jak 
mu było smutno bez niego. Czy potrzebne są słowa? Po co? 
Runo rozumiał wszystko, Runo wszystko wiedział. 


Skoczył do pasterza. O mało go nie przewrócił. Przytulil się 


do niego, objął przednimi lapami. Pasterz też płakał, głaszcząc 
go bez przerwy. 


— Piesku mój, piesku! — powtarzał Miszko. 
I trwali tak w objęciach kilka, kilkanaście minut... Łapy za- 


częły uginać się pod Runem, zwłaszcza chora lapa. Miszko 
delikatnie ujął psa za przednie łapy i położył go na ziemi. 


— Mleka napijesz się, Runo, co? 
Runo nie mógł jeść, tylko patrzył po ludzku na Miszka pięk- 


nymi, smutnymi oczyma. 


Może wyczytał z oczu posterza, ile przecierpial z powodu 


kradzieży swego ulubieńca, a może przeczuwa, jak bolało go 
starcze serce, jak rozpaczał? 


Miszko nie wątpił, że Runo niedlugo wróci. Czekal dwa, 


trzy, cztery dni, czekał cały tydzień, tydzień za tygodniem... 
A potem przyszedł pewnej niedzieli w góry nadzorca Żagar 
z dużego tartaku w dolinie i opowiedział mu, jaki smutny los 
spotkał Runa. Starzec rozpłakał się jak dziecko. 


C.d.n. 
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Chętnie przyspieszyłby kroku, chętnie nawet 
bieglby, sdoęal jak za dawnych czasów, kiedy byl 
syty, wypoczęty. Ale nie miał siły. Doskonale wie- 
drial, że jest coraz bliżej Miszka, owiec i gór. Nie 

mógl jednak. Zmęczenie brało górę, musiał się położyć. Szedl 
przecież cały dzień. Zasnąl, spal jak zabity. Nawet kość, a ra- 
czej jej resztkę, zapomnial zakopać. 


Wczesny ranek. Słońce jeszcze nie wyjrzało zza pagórka, 
od którym Runo zrobil sobie legowisko w gęstwinie leśnej. 
Nieco niżej szumiała rzeka, w lesie pohukiwały sowy. Opodal 
uchwale, figlarnie i głośno crupurzył się skowronek. Runo 
zerwał się i obejrzał dokoła. Spostrzegl kość. 


Po krótkim zastanowieniu podniósł ją i ścisnął w zębach. 
O, zęby wciąż jeszcze mial mocne. Kość znalazła się jakby 
pod kamieniem młyńskim. Chrzęst i — ledwe sapnął — kość 
znikła. Wyzbieral wszystkie okruszynki, które spadły mu z py- 
ska. Musial najeść się, bo czekala go jeszcze daleka droga, 
stroma i uciążliwa. Gdy zaspokoił głód, zbiegł na dół do rzeki 
i napil się wody. 

tapa bolała go bardziej niż poprzedniego dnia. Biegl na 
trzech łapach. Po dobrej godzinie, gdy się rozruszoł, ból ustal. 
Niespodziewanie ujrzal przed sobą piękną dolinę, po której 
wiła się linia kolejowa. Chrapliwie zaszczekal, wysoko podsko- 
czył, fiknqł koziołka, zaczął tarzać się w trawie i śmiać się, 
śmiać się z całego serca. Przecież był w domu! W tym miej- 
scu, gdzie kilka miesięcy temu dostrzegł przez okno pociągu 
stado owiec, w tym miejscu, gdzie chciał przez to okno wy- 
skoczyć. 


Zatrzymał się na szczycie wzgórza i zapatrzył w dolinę. Czuł 
się jak wędrowiec, który po długich latach wraca z obczyzny 
w rodzinne strony i z góry ogląda swoje gospodarstwo, ro- 
dzinny dom, obraz swych marzeń, słońce swych wspomnień. 


Tłumaczyła HALINA KALITA 


Usiadł, podniósł przednie łapy i dziękował niewidzialnej 
mocy, która go przywiodla na próg domu, otwierał pysk, 
szczekał, wył, śmiał się, kal... 

Nagle wyrwał go z tego stanu czarny potwór. Co to? Ma- 
szyna, a za nią kilka wagonów. 


Popatrzył złym okiem i zaszczekał złowrogo. W szczekaniu 
tym wyczuwało się dziką, wścieklą nienawiść. Szczekal, póki 
pociąg nie schował się za małym wzniesieniem. 

Tym sposobem dał upust swoim uczuciom, po czym ruszył 
w dalszą drogę. Trzymał się linii kolejowej, która wspinała się 
na wschód. Serce jego rozpierała radość. Spieszyl się, i, o dzi- 


wo, już sie nie męczył. Triumf był silniejszy od zmęczenia, mi- 
lość silniejsza od bólu. 


Obok malutkiej jak zabawka budki dróżnika spostrzegł na 
plocie dużego kota, który prychał na niego złośliwie, ale on 
mu tylko pomachał wyleniałym ogonem. Kto by się teraz za- 
dawal z kocią hołotą? Kto by wobec tak wielkiego wydarzenia 
przejmował się czczym kocim miauczeniem? 


Okolica wydawała mu się coraz bardziej znajoma. Gdy sloń- 
ce stanęło w zenicie, dotarł do stacyjki, na której owego fatal- 
nego dnia Grubisza i mecenas wpakowali go do wagonu, Ru- 
szył w kierunku tartaku, zatrzymał się w gąszczu, i ukradkiem 
śledził barak, w którym przenocowal pierwszą noc w niewoli. 
Korciło go, żeby odszukać zlodzieja, dlugoszyjego Salobira 
i przewrócić tak, jak niedawno przewrócił zlego kosiarza. Za- 
taczał duży łuk wokół rozleglego placu, zawalonego stertami 
olbrzymich grubych pni. 

Robotnicy ładowali na dwa mniejsze wozy dlugi gruby pień. 
Kolo robotników stal jakiś wysoki, przyzwoicie wyglądający 
czlowiek, który spoglądal w stronę lasu. 

Nagle się rozpromienił! Przecież to jest ten sam pies, któ- 
tego pasterz Miszko nie mógł odialować, pomyślał. Szybko 
wszedl do lasu. Pies natychmiast uciekl w głąb leśnego 
gąszczu. 

Był to nadzorca Żagai. Cichutko zazgwizdal i zawołał: 

Runo, Runol 


Runo po głosie poznał, że obcy nie zrobi mu nic złego, ale 
mimo to zbliżał się do niego bardzo ostrożnie. 


Dokończenie na str. 7 


